
Normalny r o z w ó j  dziecka 
jest najpewniejszy 

gdy się je od u r o d z e n i a  
pielęgnuje

CENV OGŁOSZEŃ:
Za wiersz milimetrowy przed 
80 groszy, w tekście 55 gr., 
za tekstem 25 gr. Ogłoszą- 
nla labelaryczne 50 proc., a 
świąteczne 25 proc. droie). 
Drobne ogłoszenia po 10 
groszy. Dla poszukujących 
pracy 5 gr. za wyraz. Naj- 

mnlel 1 zł.
Kunfo czekowe P. K. O.

Warszawa 65.070

Prenumerata wy­
nosi miesięcznie

Adres redakcji i administra­
cji: Piłsudskiego Nr. 8, tele­
fon 4-97, telefon mieszkania 
redaklora 6-92, telefon redak­
cji nocnej i drukarń 4-94.

Konto czekowe P. K.O. 
Warszawa 65.070

F I L J E t  Będzin, Małachowskiego 24, teł. 5-98; Grodzice, ulica Kościuszki; Czeladź, 
Rynek N r. 8; Zawiercie, ul. Piłsudskiego 5, teł. 97; Dąbrow a, 3-go M aja 14, fel. 2-77,Monslorski.

f  R o i T l i l .  N r .  2 5 2 . Sosnowiec, niedziela 28 październ ika 1928 roku. Cena numeru 10 groszf

Organ demokratyczny niezależny.
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I Wydawoa: Helena Monslorska. —  Red. odp.: Wiktor
___________  BSHBHnBBi

PODZIĘKOWANIE.
Wszystkim, którzy odprowadzili drogie nam zwłoki

ś. p. Marji z Czarneckich Tołstikowej
na miejsce wiecznego spoczynku i okazali tyle współczucia, 
składamy z głąbi zbolałych serc serdeczne podziękowanie

Mąż i Rodzice.

6. f  P.
Ze Staników Józefa Lachowska

po krótkich, lecz ciężkich cierpieniach, opatrzona św. sakram entam i, 
zasnęła w Panu, dnia 2 7 -X  28 roku, przeżywszy la t 56.

Wyprowadzenie drogich nam zwłok, z domu lałoby, przy ulicy Piłsud­
skiego Nr. 100, nastąpi dnia 29-go października r. b. o godzinie 8.80 po po­
łudnia na cmentarz miejscowy.

Nabożeństwo żałobne, in duszę zmarłej, odbędzie się dnia 80-go paź­
dziernika r. b. o godz. 8.80 rano. 0  czerń zawiadamiają, pozostali w nieu­
tulonym talu

Mąż, córka, zięć i wnuk.

med. 8. Jarzębowski
p o w r ó c i ł  

ordynuje w Ghor. chirug. od 4-5
Będzin, Potockiego 2. 

^  i
_____________  __ 2śa

O D C IS K I
już po t-krofnem użyciu usuwa

S A L W A T O R
Apteki W. B orow skiego 

W a r s z a w a ,  jerozolimska 59.

Z d r o w ie  1 a p e t y t
odzyskacie stosując stale

PIGUŁKI PRZECZYSZCZAJĄCE
Z E  S F IN K S E M

czyszczą żołądek, usuwają nie­
strawność, chronią od reumatyz­
m u i arfrcfyzm u, uśm ierzają he- 

m orojdy, czyszczą krew.

Skł. gł.: Apteka W. Borowskiege 
Warszawa, jerozolimska 59

D l a t e g o ,  żesą najtańsze
r* najtrwalsze 
najwytworniejsze

k a lo s z y , śniegowców
i obuwia sportowego 

produkują d z ie n n ic  zakłady

Ś

laki olbrzymi 
popyt

n a  w y ro b y
P E F E © E ^

Żądajcie

kaloszy i śniegowców#
t y lk o

Z2££8522&BZ rr%2fzrXEl̂ iBtiBEEB3BEF£ &31SŁM3gfigSE5

W związku z notatką pod tytułem »Afera przemytnicza w Bę­
dzinie®, zamieszczoną w Nr. 249 pisma »Expres Zagłębia* z dnia 25 
października b. r. niniejszern podajemy do publiczne) wiadomości, że 
Towarzystwo Handlowo Przemysłowe Jakób Gutrnan Sp. AkcM z sie­
dzibą Zarządu w Będzinie, ul. Kołłątaja Nr. 55, NIC WSPÓLNEGO 
z wymienioną we wspomnianej notatce firmą Jakób, M. Gutman, Bę­
dzin, sklep wyrobów żeLznych, plac 5 go maja 7, NIE M A

Towarzystwo Handfowo-Przemysłowe, Sp. Akc.

Dypl. AKADEMIA TANECZNA  
prof. K. W r z e s z c z a  

W  sobotę 3  listopada r. b. o godz. 20-cł
rozpoczyna

Powrócił

Dr. Luftspringer
Dyr. Szpitala Wenerycznego.

Przyjmuje w  chorobach skórnych 
l wenerycznych od godz. 8— 9 rano 

l od 5—8 po południu.

Sosnowiec,, 
Modrzejowska 59, II p.

n o w y  sezon  1 9 2 8 |2 9  
wszechświatowych tańców

w Sosnowcu przy ul. Piłsudskiego 3.
Zapisy przyjmuje i udziela Informacji kan 

celarja codziennie od godz. 18 do 20-ej. 
Lekcyj zbiorowych 1 pojedyóczych udzie' 
prof. K. Wrzoszcz. Również przyjmuje k 
cje zbiorowe w kompletach prywatny.

c z e g
9 9

© ©
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sir. z.

Presyd ■ * i fp i l i ł a ze&żypospolltej
zwołał s®jm 1 se n a t

20 pyłków i 8 szkól wojskowych
w  defiladzie przed marsz, Piłsudskim-

WARSZAWA 28.10. (wł) O godz. 
10 m. 45 przybył do marszałka s^j- 
mu p. Daszyńskiego prezes mi­
nistrów p. Bartel 1 wręczył p. mar­
szałkowi następujące rozporządzenie 
p. prezydenta R zeczy p o sp o lite j w  
sprawie zwołanie sejmu na sesję 
zwyczajną:

«Na podstawie art. 25 Konsty­
tucji zwołuję sejm do miasta sto­
łecznego Warszawy na  ̂ sesję 
zwyczajną od  dnia 51 paździer­
nika 1928».

Prezydent Rzeczypospolitey.
(—) /. Mościcki.

Prezes rady ministrów: 
(—) Bartel

jednocześnie przybył do senatu 
kpt. Włodzimierz Dąbrowski, se­
kretarz prezydium rady ministrów 
i złożył w kancclarji jąenatu pismo, 
dotyczące zwołania sdrifu.

Pism o jest zupełnie analogiczne, 
lecz powołuje się na art. 57. kon­
stytucji.

Zauważyć należy, iż marszałek, 
senatu, p. Szymański, jest nieobecny 
w Warszawie.

Zgodnie z przytoczonem zarzą­
dzeniem p. marszałek Daszyński 
wyznaczy pierwsze posiedzenie sej­
mu na środę, 31 bm.

Zamaskowani zbóje
obrabowali samochód pod Łodzią.

ŁODZ, 27. 10. Wczoraj o godzi­
nie 6 wieczorem na półciężarowy 
samochód nr. Łd 80274, wiozący 
kilku pasażerów z Lodzi do Ujaz- 
dowa, w  pobliżu wsi Knrpln, doko­
nało 4 zamaskowanych i uzbrojo­
nych bandytów niezwykle śm iałego  
napadu.

Bandyci, którzy wypadli z  ol- 
szynki, zatrzymali samochód -..kilku 
Strzałami, poczerń doszczętnie ogra­
bili Joska Kligera z Warszawy, na­
stępnie Majera Goldberga, Anielę 
Strońską i Zofję Cułudę.

Szofera jana Piechowicza, który 
usiłował stawiać opór, bandyci cięż 
ko poranili.

Po obrabowaniu pasażerów sa­
mochodu, puścili go  w dalszą dro­
gę, sami jednak pozostali na szosie  
i czatowali na dalsze cfiar/.

Wkrótce też nadjechał bryczką 
nauczyciel Wiktor Bobka.

Rozbójnicy po obrabowani Bob­
ki, kazali mu się szybko oddalić i 
czekali dalej.

Ofiarą ich padło jeszcze kilku 
przejeżdżających wozami wieśniaków

Wielka rew ja w dniu 11 listopa­
da br. przyjmie rozmiary w Polsce 
dotychczas niewidziane.

Prócz wszystkich oddziałów gar­
nizonu warszawskiego w eźm e w 
niej udział cały szereg pułków i 
szkół, sprowadzonych na ten dzień 
do stolicy z poza Warszawy.

Przybędą mianowicie dwa pułki 
piechoty (z Dęblina i Łomży) oraz 
bataljon manewrowy (z Remberto 
wa), 5 pułki kawalerji (z Ostrołęki, 
Mińska Mazow. i Garwolina), 4-ry 
pułki artylerji (z Ostrołęki, Dęblina 
i Modlina), pułk łączności (z Ze­
grza), pułk saperów kolejowych (z 
jabłonny), bataljony mostowe i e- 
lektrotechniczne (z_ Nowego Dworu 
1 Modlina), wreszcie marynarka wo­
jenna j t p.

Niezależnie od tego w skład de­
filady wejdą oddziały K. O. P., stra­
ży granicznej, b. wojskowowych i 
przysposobienia wojskowego, oraz 
policji państwowej.

Defilada ta odbywać się będzie

przed twórcą armii polskiej, mar-, 
szałkiem PiłsudsKim, wobec 60 u., 
sztandarów najstarszych pułków] 
polskich, które powstały również] 
w listopadzie przed 10 laty. Wraź? 
ze sztandarami tych pułków przy-) 
będą do Warszawy delegacje złożo-. 
ne z oficera, chorążego i 2 podofi­
cerów.

Na uroczystościach warszaw­
skich będą też obecne delegację 19 
pułków, które powstały na gościn-, 
nej ziemi włoskiej. Delegacjom tyrn, 
przedstawiciel króla włoskiego wrę-.̂  
czy pamiątkowe trąbki sygnałowe . '

Razem z warszawskiemi 6 puł-  ̂
kami i* 3 batalionami — weźmie u- 

' dział w defiladzie 17 pułków i 3 ba­
talionów czyli na ogół 20 puł <ów.

Prócz tego przybywa do War­
szawy 6 szkół podchorążych z-O - 
strowia - Komorowa, Bydgoszczy, 
Grudziądza, Torunia, Dęblina, Ze­
grza, co razem z warszawskiemi 
da 8 szkół podchorążych w pełnym 
składzie.

Pojedynek czy samobójstwo?
Zagadkowy strzał w serce.

POZNAM, 27. 10. W c z o r a j  
zdarzył s? Poznaniu wypadek 
tajemni c z t ,  • machu samobójcze­
go, którego /.agadki dotychczas nie 
rozwiązano.

Do szpitala miejskiego przywie­
ziono w godzinach wieczornych 
taksówką Zygmunta Cybulskiego, 
liczącego około 50 lat, urzędnika 
firmy C. Hartwlg, ciężko, ale nie 
beznadziejnie rannego w pierś p o ­
strzałem z rewolweru.

Samobójca oddał szoferowi list 
;dresowany do komendanta w o­

jewódzkiej policjf państwowej dr. 
Hassa, którego prosi, aby nikogo 
nie obwiniano o to samobójstwo.

W związku z tą tajemniczą spra­
wą rozeszła się pogłoska, że Cy­
bulski padł ofiarą pojedynku,

Narazie wiadomo tylko, że Cy­
bulski jest lwowianinem, że od pe­
wnego czasu przebywał w Pozna­
niu i prowadził bardzo w esoły tryb 
życia.

Szofera, który przywiózł list, do­
tychczas nie odszukano.

Olbrzymie trąby powietrzne
zalewają brzegi Norwegjl.

KOPENHAGA, 27. 10. Nad pół­
nocno-zachodniem wybrzeżem Nor­
wegii szalały straszliwe burze o 
rozmiarach, jakich w tej porze roku 
nie pamiętają najstarsi ludzie. Nie- 
zwykłem zjawiskiem były olbrzymie 
trąby powietrzne, które tworzyły się  
na morzu pod miejscowością Ko-

peryikorazna północ od Karmsund.
Wchłonięcie przez trąby powietrz­

ne olbrzymie masy wody padały 
jak olbrzymie wodospady na wy­
brzeże, odrywają całe olbrzymie ob­
szary i ruszając z miejsca skały  
olbrzymiej wagi.

Zbójecki napad na kantor wymiany
Po zamordowaniu bankiera i szofera bandyci zbiegli.
NOWY JORK, 27. 10. W Monte­

video wpadło 4 uzbrojonych bandy­
tów do kantoru wymiany, mieszczą­
cego się na jednej z głównych ulic.

Bandvci kilkoma strzałami poło­
żyli trupem właścicfela kantoru i 
zrabowawszy całą gotówkę wybie­
g i  na ulicę.

Zaalarmowana policja wszczęła 
za nimf pościg.

Wówczas bandyci wskoczli do sto 
jącego na ulicy samochodu, zastrze­
lili szofera i otworzywszy z  rewol­
werów dziki ogień na wszystkie 
strony, popędzili w szalonem tempie 
ulicami miasta.

Od kul bandytów padły 2 osoby  
zabite t 5 rannych.

Bandyci zdołali ujść.

P. Bewey o stanie gospsdar. 
czym Poiski.

Amerykański doradca finanso­
wy p. Dewey przesłał do Ameryki 
sprawozdnie z działalności banku 
polskiego oraz o sytuacji gospodar­
czej Polski za III kwartał b. r.

Sprawozdanie to, które niebawem 
ukaże się w języku polskim daje 
wyczerpujący obraz sytuacji finan­
sowej i gospodarczej Polski, przy 
szczegółowem uwzględnieniu tego­
rocznego urodzaju.

p. Dewey uwzględnia też bardzo 
obszernie sprawy rolnicze, jako 
najgłówniejszą gałeź na :zego go ­
spodarstwa. Omawia dales rynek 
pracy i stan bezrobocia i analizuje 
stan produkcji przemysłowej w Pol­
sce.

Jak słychać, p. Dewey w spra­
wozdaniu tern nie odbiega we wnio­
skach od konkluzji, do jakich do­
szedł w sprawozdaniu poprzedrtiem. 
P. Dewey zamierza w najbliższym 
czasie zaprosić przedstawicieli pra­
sy, przed którymi zamierza rozwi­
nąć pogląd na sytuację gospodar­
czą Polskie _____

Litwa w obliczu głodu.
Izba gospodarcza w Kownie zwró­

ciła się do rządu z  oświadczeniem, 
iż szereg powiatów znajduje się  wo­
b e c  klęski głodowej i oczekuje na 
przyznanie im natychmiast więk­
szych kredytów. Na ostatniem po­
siedzeniu rady ministrów wyasygno­
wano na pomoc doraźną 12 m ljo- 
nów litów.

W związku z tern związek kup­
ców zbożowych wniósł obszerny 
memorjał do rządu, w którym do­
maga się zezwolenia na zawarcie 
tranzakcyi na zakup większej Ilości 
zboża w Polsce. Obecnie litwini w 
Niemczech i Ameryce zakupili 30 
tysięcy centnarów zboża.

Krwawa eksmisja robotników
w Zamojszczyźnic.

Na tle eksmisji kilku robotników 
rolnych w ordynacji Zamojskich na 
folwarku Lipsko, doszło do tragicz­
nych wypadków. Podczas eksmisji 
przyszło do bójki między gajowymi 
a eksmitowanymi robolnikarm, któ­
ra zakończyła się śmiercią trzech 
robotników. Posterunkowy Góra 
został ciężko ranny podczas inter­
wencji. Gajowi, którzy brali uJział 
w tej krwawej eksmisji zostali are­
sztowani.

Kronika telegraficzna.
Z powodu 10 iecia niepodległo­

ści Czechosłowacji Praga p-z\bra­
ła bogaty, świąteczny wygląd. Pre­
zydent MasaryK wydał odezwę do 
ermji, a przewodniczący izby Maly- 
pef, w przemowie swej, przypomniał 
ogromne zadania, oczekujące w 
przyszłości przedstawicielstwo na­
rodu.

Minister Jurkiewicz przyjął am­
basadora Chłapowskiego i mmtstra 
Targowskiego, przewodnicz ą .ego  
delegacji polskiej do rokowań z 
Niemcami.

Z Nowego Jorku donoszą, że w 45 
stanach odbyły się próbne wybory 
na prezydenta.Nd;większą ilość gło- 
sób z d o b y ł  Hoover. Oddano 2/00000 
głosów , z tego 971 tysięcy na 
Smitha, 16 tysięcy na socjalistę, 7 
na komunistę, resztę na Hoovera.

Zmarł w Warszawie ojciec de­
legata do ligi narodów Fr. Sokala  
— inż. Emil Sokal, dyrektor stacji 
filtrów.

Katastrofalny pech eskadry lotniczej.
Z 5-ciu samolotów 2 zdruzgotane.

PRAGA, 27. 10. Z Karlsbadu wy- 
( leciała wczoraj do Pragi na uroczy­

stości jubileuszowe eskadra złożona 
z 5 samolotów wojskowych.

i  :den z samolotów spadł koło 
i:,.c scowości Taswice i uległ do­
szczętnemu zdruzgotaniu. Pilot wy­
szedł z wypadku cało.

Drrgi samolot runął na ziemię 
koło Ruchowa i spłonął. Pilot cięż­
ko poparzony.

Dalsze d w a  samoloty miały 
również ulec nieszczęśliwemu wy­
padkowi.

Z całej eskadry tylko jeden sa ­
molot wylądował w Pradze.

Wykopanie olbrzym iego skarbu
pod Horodenką.

We wsi Rakowcu koło Horoden- 
kl, znaleźli tamtejsi chłopi w ziemi 
olbrzymi skarb.

W kilkunastu garnkach, ustawio­
nych obok siębie, znajdowało się o- 
koło 200 kg. srebrnych monet z  
pierwszej połowy XVI wieku, głów ­
nie z czasów Zygmunta L

Chłopi rozbili garnki i skarb roz 
grabili. Kilka sztuk monet udało 
się zakupić do ukraińskiego muzeum 
im. Szewczenki we Lwowie.

O0ŁOSZENIE.
N iniejszem  mam zaszczyt zaw ia­

dom ić Sz. Klijentelę i P. T. publicz­
ność, że z dniem 20 b. m.

przeniosłem 
swoją pracownię krawiecką
z ulicy K ościuszki dom  p. W łady­
sław a M andata, do dom u W incentego  
Stelm acha przy tejże ulicy.

Z szacunkiem
Edward Górski.

Grodziec, 20.X 1928 r.
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£ek dla młodzieży, dzief naukowych, 
między któreini znajduje się »historja 
powszechna* tomów 14, fachowych, 
jak również książek potrzebnych 
młodzieży szkolnej do nauld litera­
tury.

Obecnie zarząd bibijoteki ma za ­
miar nabyć encyklopedię, k t ó 1 
wzbogaci bibliotekę jeszcze -u
Pomimo takiej Intensywnej Kiacye 
obecnego zarządu bibijoteki, z u b o ­
lewaniem stwierdzić trzeba bardzo 
małe zainteresowanie miejscowego 
społeczeństwa, które, pomimo do­
stępu (biblioteka bowiem wypożycza

W sprawie przywozu towarów zagranicznych.
Dwie s ą  zasadn icze  przy- nom iczne tak  czy  inaczej by ły  dziedzinach życia  g o sp o d ar-

czyny  nadm iernego  im portu to- P o lsk a  nie m oże  z o s ta ć  głu-
w arów  zagran icznych  do  Pol- m e miały zDy . o s ireg o  y ^  q  jle n ie  c h c e

8 hKl 1 ic?ne;Z niChton p S e s S n e  ^ W o j n a  św ia tow a radykalnie zejść  do  roli b iednego, wege- 
cho  logiczne,, to  prze zmieniła sytuację. N iesłychane  ta jącego  kopciuszka .

r ; ° T e n  p o c i j  doS cUd ,o -  k te  “ c z S l

" " k u  ś w ia io w e g a  o jedno S - , '  i e c ,
jawia s ię  w ty s iącznych  for- fabryka rękawiczek, przesta li £
m£"j?- „  D o lice  ró żn e  s ło w y ch  państw ach  europej- w ogóle  kupow ać  rękawiczki. W|erakiej) , bordzo niskiej kaueji i

P an o w a ły  w  P o lsce  ro żn e  s raw ycn  u >■ p ó k | f a b r y k a  n ie  w znow iła  p ro- opłaiy (kaucjo a zł, wpisowe 2 zł.

H i - k «  ........................

E F S S h * ,a- && isoses
1 ,SK łd y  z .n a s  znr, p o w ^ e -  w

w y m y S ." to p o ta k  polubi", o ra z  w szystk ich  na rodów  cywilizo- w a r t^ S c T ^ v  *dz?ć- M p isy ió ń le " 's ię 'n i  członków
r e yCV d p ? w S o  do°n ?eSo dżinie g o sp o d arcze j  r ó w n i ą  o b y w a n i e  nowych cztonk,.

k i e g o ,  ktOry.KOiSKę nazw ai „pa k staj now e w y p owiedział w ażkie zdanie,
wiem i p a p u g ą  n a ro d ó  . . . aksjomaty> Z a s a d n i .  u jm ujqce zasad n icze  dążenia

R om antyzm  polski p rzeo ra ł  £ a k s jom atem  w  tej dz je_ ekonom iczne  naszej epoki p o ­
duszę  polską, uczy ł czcić i ko- dzinie jest pew njk, n ie u legają- wojennej w znany  afo ryzm  o 
chać  p rz e sz ło ść  i w ierzyć w żad n e j wątpliwości, że poli- w yśc igu  pracy. T en  _ w yśc ig  
p rzy sz ło ść ,  doszczętn ie  jednak . , czna  n je z a ież n o ść  pań s tw a  p racy  polskiej na  arenie św ia- 
nie wyplenił zam iłow ania  do  ^  ekonom icznej n ieza leżności towej nie m o że  m ieć jakich- 
rzeczy  obcych. . , t z}udzenjem . P raw d a  ta  już kolw iekbądź rezultatów, doda,-

5 miesięczna składka 50 gr.) prawie 
wcale nie popiera tej placówki, gdyż 
biblioteka posiada zaledwie 100 a- 
bonentów.

Jest to nadzwyczaj znikoma ilość, 
to też zarząd bibijoteki tą drogą na­
wołuje społeczeństwo do szerzenia 
oświaty, przez popieranie bibijoteki,

 ---- 1 J , , , - * jesi z i u u z e i u e i n .  t - i u w u u    ,7 , . . , . ,
Nie szuka jąc  daleko przy- w esz j a w krew w szystk ich , cy- nich, o  ile ka^dy  po lek  n iebę-

k ł a d ó w ,  pozw olim y s o b ie w s k a -  w j|iZOw anych n a ro d ó w  i z ro - dzie uw aża ł za  sw ój św ięty
zać  tu na  jedno drobne wpraw- dziła  h a s ł o  sam o w y s ta rcza ln o -  obow iązek  k u p o w ać  w ytw orów
dzie, ale ba rdzo  charak terysty - gck dominującej we w szystk ich  polskiej pracy . W. U.
czne z jaw isko. M łodzież poi- —— — ——
sk a, k tóra  tak gorliwie w spó ł-  ^  — ^  p O G Z t f

w  D ą b r o w i e , ,
Niesamowita historja z działalności p. Batorowicza.

działa ła  w akcji popraw y bi­
lansu, co  należy  zaznaczyć  z 
całem  uznaniem, niemal p o ­
w szechnie  nosi czapki, w z o ro ­
w ane na czapkach  burszów  nie­
mieckich. A gdyby  tak p rze­
prow adzić  ankietę  w śród  m ło ­
dzieży naszej, k to  jest^ i by ł 
na jw iększym  w rogiem  Polski, 
to  napew no 80 proc. powie, że 
niemiec. A  przecież polskich 
w zo ró w  nie brak, znaleźć je tak  
łatwo. Mieliśmy przez  sze reg  
wieków żaków  krakow skich, 
k tórzy nosili sw oiste , o ryg i­
nalne berety. M am y w zory  11- 
brań  polskich, naszk icow ane  
przez  Matejkę, na jw iększego  
m ala rza  po lsk iego  i jednego z 
najw iększych  m alarzy  świata . 
B y ło  więc w  czem wybierać.

O czyw iście  c a łą  ta  s p ra w a  
jest to drobiazg, ale jakże w y ­
m ow ny. P odobnych  objaw ów  
m ożna  w życiu polskicm  z a n o ­
tow ać  bez liku. C i,-k tó rzy  m a ­
ją pretensję do  należenia do  i. 
zw. to w arzys tw a  tradycyjnie 
w zoru ją  się na  francuszczyźnie,

„ lub angieiszczyżnie. W ś r ó d  
w arstw  p rzem ysłow ych  p oczy ­
na  być m od n y  am erykanizm . 
Niemiec, anglik, francuz^ ;czy 
ęzech  kupuje p rodukty  krajowe, 
obce  z a ś  tylko wtedy, gdy  nie­
m a krajow ych. P rzec ię tny  p o ­
lak postępuje  wręcz odw rotnie 
— kupuje krajow e wtedy, g d y  
obcych  brak.

D rugą  zasad n iczą  p rzyczy­
ną nadm iernego  p rz y w o z y  jest 
zbyi m ałe  rozpow szechn ien ie  
po ds taw ow ych  w iadom ośc i z 
ekonomji politycznej w  naszem  
spo łeczeństw ie .

Z ycie  bow iem  ekonom iczne  
w szystk ich  trzech z ab o ró w  p ły­
nę ło  utarłem o d d aw n a  w yżło - 
bionem  korytem . Z jaw isk a  eko-

Przed kilku dniami pisaliśmy o 
ujawnionych nadużyciach naczelnika— 
poczty w Dąbrowie p. Balorowlcza.

Artykuł nasz wzbudził w caiem 
Zagłębiu zrozumiałe zainteresowanie.

Osoba p. Batorowicza jest w Dą­
browie bardzo popularną, nic więc 
dziwnego, że obecnie zainteresowa­
nie się jego osobą znacznie się
wzmogło.

Onegdaj do rędakcji naszej przy 
była para małżeńska. Ona urzędnicz­
ka pocztowa, on zatrudniony w 
innym zawodzie.

Jak z rogu obfitości posypały  
się pretensje pod-adresem redakcji, 
że artykuł nasz krzywdzi wszystkie 
bez wyjątku pracowntczki poczty w 
Dąbrowie, a tymczasem jest tam 
bardzo wiele takich, które pofranły 
się oprzeć przemożnej władzy na­
czelnika.

Zupełnie się z tern solidaryzuje-

pływać różne mniej, lub więcej praw-
d o p o d o h n K  t r t o t c r r r o  » -  - U e ł o ł o ł r r e ó *  j—
p. Batorowicza. Niestety, zazwyczaj 
tak bywa, że jak się komuś noga 
poślizgnie, to już wszyscy huzia na 
niego.

To też i nam wprost wierzyć się 
niechce, żeby naprzykład główną 
przyczyną zawieszenia w urzędowa­
niu p. Batorowicza' była historia 
zjawienia się jego w nocy, w negli­
żu w telefonach. Na krzyk telefo­
nistki nadbiegł dyżurny z telegrafu 
i... historja wyjaśniła się w dyrekcji 
poczt i lei. w Krakowie.

Również nie wydaje nam się 
prawdopodobną, głośna w Dąbrowie 
historja, fatalnego wieczoru gry w 
karty, kiedy to p. Batorowicz, jako­
by miał przegrać większą sumę pie­
niędzy nie swoich, a następnie po 
skończonej grze zamknął pokój na 
klucz i zażądał oddania przegranych

my p E  o BddńyctaĆh p Boio- .pieniędzy, Inko pożyczonych z k jsy  
S i A m U L v .  broń Boże, pocztowej, g ro ż ,c  sprowadzeniemrowicza, nie mieliśmy, broń Boże, 
intencji potępiania w czambuł wszy­
stkich pracowniczek poczty, ani też 
szkodzenia igh dobrej opinii,

Zdajemy sobie bowiem doskona­
le sprawę, że niejednokrotnie języki 
ludzkie są  aż nadto złośliwe. Z  chwi­
lą bowiem, kiedy się ukazał nasz 
artykuł, ze wszystkich 3tron jęły na-

pocztowej, 
policji.

Te i tego rodzaju historyjki _ są 
prawdopodobnie wytworem bujnej 
fantazji ^przyjaciół* p. Batorowicza, 
bo któryż to człowiek, będący na 
stanowisku, .niemu takich »usłużnych 
opiekunów*.

Szukasz szczęścia? 
i chcesz wygrać?

k u p

LOS Loter i i  
P s r i s tw s w e l
w najszczęśliwszej i największej 

kolekturze 
w  Z a g łę b iu  D ą b ro w sk iem

J O Z E F A

H U W S K I E 60
n a u s i iu v n -u ,  u !. 3  g o  M o ja  2 3 -

TeL: 2-24  i S-14.

G Ł Ó W N E  W Y G R A N E i

ZŁ 150.600 ,
Zi. 400.003 Zł. 160.000
„ 350.000 „ 100.000 | l

oraz wiele wygranych po:
Zł. 80.000.— Zł. 86.000—  E j
„ 75.000.— „ 25.00a.— t ;.<
„ 60.000.— „ 20.000.— I I
„ 50.000.— „ 15*000. f  •;
„ 40.000.— „ 10.000.— <: .4

i t. d. na ogólną sumę 26.771.600 | i |

Co drugi los Jest »ygr4i)}l '
CENY LOSÓW:

ćwiartka zł. 10.—, połówka zł. 20.—
,  cały los zł. 40.—

C ią g n ie n ia  I ki. r o z p o c z n ą  
się  15  X I-1928  r.

Zamówienia listowne uskutecz­
niamy bezzwłocznie w listach 
poleconych na otwarty rachunek.

Biblioteka kolejarzy w StrzeiTlisszycach
Prenumerujcie 

„Expres Zagłębia4'
W Strzemieszycach istnieje od 

roku 1919 przy kole związku za­
wodowego kolejarzy (Z.Z. K.) biblio­
teka, powstała ze składek dobro­
wolnych ludzi, którym sprawa oświa­
ty szerokich warstw społeczeństwa 
leżała na sercu.
, Rozwój bibjotekl szedł w nader 
wolnem terpple, albowiem miejsco­
we społeczeństwo nie doceniało 
Ważności placówki oświatowej, jaką 
Jest bez wątpienia bibljoteko. Dzięki 
Jednak wytrwałości ludzi, stojących 
u steru, dzięki ich bezinteresownej^

I gorliwej pracy, bibljoteka rozwi­
nęła się bardzo dobrze, posiada bo­
wiem 1800 tomów: beletrystyki, ksiq-

KI N O

„ C O R S  0 “

B ę d z in .

O d piątku 26 do niedzieli 28 października b. r. 
Pierwszy wielki film. sezonu p. t.

L U D Z I E  P 0 D Z 5E M P 1
B A N D Y C I W  B IA Ł Y C H  R Ę K A W IC Z K A C H
Wstrząsający dramat salonowo-sensacyjny w 12 akt.

W roli głównej herszt bandy w Chicago: BUL W h b J .

/



NA MARGINESIE.

Zoologja czy sprawy wyborcze,
P. prezydent B ędzina, Artur Mi­

chael, ch cąc ożyw ić  sw oje  nudne ar­
tykuły  p olem iczne na łam ach »Kur- 
jera Z achodniego*, przeplata je u- 
stępam i z K iplinga o  zw ierzętach, a 
raczej przepisuje c a łe  ustępy z  K i­
plinga, a przeplata je sw em i u w a g a ­
mi i porów naniam i ni w  p ięć, ni w  
jedenaście:

N ie uczyłem  s ię  z o o lo g ii ,  jednak  
z n m i o  tyle p o czc iw e  zw ierzęta do- 
-- że  osta teczn ie  na upartego  

bym i ja w ynaleźć jakieś po  
. „ wnania i analogie.

S ą d zę , jednak, że  w prow adzanie  
zw ierząt do artykułów  sam orząd o­
w ych m ijałyby s ię  z  ceiem , zw ła -  
sr  . z s ,  że  w  najbliższej, ani naw et w 

-sz e i p rzy sz ło śc i żaden z  sam orzą- 
u ów  w Z agłęb iu  n ie zam ierza za ­
k ładać ogrodu zo o lo g iczn eg o .

C ieszę  s ię  m ocno, że  m oje »ano  
nim ow e p lu g a stw o *  sk ło n iło  p. Ar­
tura M ichla d o  w yrażenia g łęb o k ie ­
g o  szacunku  dia pp. G ó reck iego  
i dra M arczyńskiego, I jeśli p. Artur 
M ichael istotn ie traktow ać będzie z  
szacunkiem  w szystk ie  o so b is to śc i, 
zabierające g ło s  na łam ach  »E xpre- 
su  Z agłęb ia«  w spraw ach w yborów  
i przestanie p o w o ły w a ć  s ię  na Ki­
p linga w sw ych  w ypracow aniach  
polem icznych , w ó w cza s  m oże być  
pew ny, że  żaden anonim  rog ó w  mu 
nie przytrze. W, M.

k p o n i k a .

TragedfatS chłopca
nieprzyjętego do szkoły kadetów.

k a l e n d a r z y k .

Paidztemik
28

Niedziela

Dziś: Szymona 
jutro: Narcyza 
Wschód słońca 6.24 
Zachód „ 4.14

R A D I O .
K A T O W-l-C-P-

OgóSna.
(o ) G o d z in y  p r a c y  w  u r z ę d a c h .  

O d dnia 1 listopada w e w szystk ich  
urzędach państw ow ych praca trwać 
będzie od  god z . 8 50 do 15.50, a  w  
sob oty  do 14-ej.

15-letni S ta ś  G ruszczyńsk i (S ie- 
leck a  8 w  S o sn o w c u ) daw no już 
m arzył o  dostaniu  s ię  do szk o ły  
w ojskow ej.

S łu żb a  w ojsk ow a była  całem  
m arzeniem  ch łopca , a w m ło d o c ia ­
nym  um yśle, jak w k alejdoskop ie  
p rzesu w ały  s ię  obrazy z  życia  i c z y ­
nów  naszych  dzielnych  żołnierzy.

T ak snując n ić p ięknych  marzeń 
o słu żb ie  żołn iersk iej, S ta ś  w szczą ł 
siarania  o  przyjęcie g o  do sz k o ły  
kadetów . W szelk ie form alności były" 
załatw ione.

W tem, jak grom  z  ja sn ego  nie­
ba, p rzyszła  ze  sz k o ły  kadetów  o d ­
p ow ied ź odm ow na.

R ozp acz ch łop ca  nie m iała  gra­
nic.

C ałem i godzinam i b łą d ził bez 
celu po u licach m iasta.

W końcu p o sta n o w ił z  so b ą  sk oń ­
czyć.

O negdaj kupił esencji octow ej 1 
w y szed ł ża  m iasto.

W jakiś cza s  później przechod­
nie zauw ażyli w row ie przydrożnym , 
ob ok  s z o sy , prow adzącej do Z a g ó ­
rza. m ło d eg o  cz łow iek a  w ijącego  
s ię  w konw ulsyjnych bólach.

B y ł to n ieszczęśliw y  S taś.
N atychm iast zaw iad om ion o  o 

w ypadku policję i sp row ad zon o  le ­
karza, który p o  udzieleniu mu pierw­
szej pom ocy  p rzew iózł ch orego  do  
szp itala  na Pekinie.

N arazie n ieszczęśliw em u  ch łopcu  
nie zagraża  żadne n iebezp ieczeństw o  
i sp od ziew ać  s ię  należy, że  da s ię  
g o  utrzym ać przy życiu.

Szumowiny hulają p®
Huk strza łó w  i jęki bitych przeryw ają c isz ę  n ocn ą.

P olicjant, patrolujący u licę 5 -g o  
m aja w S o sn o w cu , u s ły sz a ł o  g o ­
dzinie 11 w n ocy  krzyki 1 w ołan ia
0  ratunek, p o b ieg ł w kierunku hałd
1 w pewnej chw ili zau w ażył leżące­
g o  na ziem i p ok rw aw ion ego c z ło ­
w ieka oraz u ciek ającego  drugiego  
osobn ika.

N a w ezw anie policjanta osob n ik  
ów  nie zatrzym ał się , w obec c z eg o  
policjant strzelił w stronę uciekają­
cego .

T o  poskutkow ało . O sob n ik  ów  
stanął; po w ylegitym ow aniu  o  aza ło  
się , że  jestto jeden z  napastników  
nazw iskiem  Antoni D eka (W awel

24). Pobitym  ok aza ł s ię  B o lesław  
Krywult (Ś lą sk a  1}, który po o p a ­
trzeniu ran udał s ię  do domu.

A resztow an ego  D ekę o sa d zo n o  
w  areszcie.

T ejże n ocy  jeden z przodow ni- 
ków  sp otk a ł na u licy  Aleja dwuch  
awanturujących s ię  osobn ików . Na 
zw rócon ą  im przez przodow nika u- 
w agę jeden z  nich uderzył g o , p o­
czerń obaj rzucili s ię  do ucieczki.

P rzodow nik  w yjął rew olw er i 
strzelił.

Jeden z  aw anturników  zatrzym ał 
się. B yt to M ieczysław  K ozio ł (Rud­
na 25), o sa d zo n o  g o  w areszcie.

N ie d z i e l a  '28 —  października.
10.15 Transmisja nabożeństwa.
11.56 Sygnał czasu z obserwatorium 

warszawskiego.
I '.15 Koncert popularny.
14.— Odczyt religijny.
14.20 Pogadanka z działu: „Ogrodnik 

s'-ski".
' ero  Transmisja odczytu rolniczego z 

Warszawy
i Komunikat meteorologiczny.
15.15 Transmisja z filharmonii war­

szawskiej.
18.— Koncert popołudniowy.
19.— Rozmaitości.
19.20 „Bery i bojki śląskie".
19.56 Sygnał czasu z obserwatorium 

warszawskiego.
20.— Odczyt pt. „Ropa naftowa".
20.50 Transmisja koncertu wieczorne­

go z Warszawy.
22.— Sygnał czasu i komunikaty PAT
22.50 Transmisfa muzyki taneczne).

trudach rozwiązać wreszcie 
krwawą zagadkę: „Kto zamor- 
dował?“

Z  ocrhę o ta n u  w cz;o5cią  tw ie r
dzimy, że tak zajmującej po­
wieści żadne pismo w Z agłę­
biu nigdy jeszcze nie drukowało.

Kto więc chce spędzać dłu­
gie jesienne i zimowe w ieczo­
ry przyjemnie, niech natych­
m iast zaabonuje sobie za 2 
złote miesięcznie „Expres Za- 
głąbia" który jest najtańszem  
i najlepszem z pism prowin­
cjonalnych.

Z S o sn o w c a .

Kto zamordował?
Taki jest tytuł powieści, któ­

rą zaczniemy drukować w dn. 
i listopada rb.

Jeżeli „Dramat w Bicetre" 
i drukująca się obecnie powieść 
pi. „Krwawa zemsta" przyku­
wały uwagę czytelnika, to za ­
powiadana przez nas powieść 
, Kto zam ordował” zajmie nam 
każdą wolną chwilę. Śledzić 
będziemy z największem zaję­
ciem wysiłki detektywów, któ­
rzy błądzą w .'abiryncie domy­
słó w  i podejrzeń, by po wielu

e
Tylko za  33 grosze dziennie! 

?
C ią g  d a lszy  jutro.

Od w ydaw nictw a. Jutro u- 
każe się drugi z kolei ponie­
działkowy numer „Expresu Za­
głębia", pełen pożytecznych i 
ciekawych wiadomości.

(s )  Z  z a r z ą d u  m ia s ta . N a o -  
stalniem  p osied zen iu  zarządu m iasta  
w dalszym  ciągu  rozpatryw ano sta­
tut m iejskiej k asy  o szczęd n o śc i oraz

za ła tw ion o  szereg  spraw  podatkor 
w ycłi i personalnych.

(s )  K o n tr o la  k ^ m isy j  o b w o ­
d o w y c h .-  W czoraj przew odniczący  
g łów n ej kom isji w yborcze] w raz z  
sekretarzem  p. M roczkiew iczem  w  
dalszym  ciągu  przeprowad a ł kon­
trole lokali kom isyj obw odow ych.

(s )  Z w ią z e k  N F P .  a  w y b o r y .  
Zarząd k o ła  so sn o w ie c k ie g o  z w ią z ­
ku n iższych  funkcjonariuszy pań­
stw ow ych , na posiedzen iu  w d. 24 
bm. p ostan ow ił przystąpić przy w y­
borach do r a d y  m i e j s k i e j  
do bezpartyjnego bloku w spółpracy  
z  rządem . O  decyzji swej zarząd  
k oła  zaw ia d o m ił kom itet w yborczy  
bloku w d. 25 bm. za Nr. 97/28.

(s )  Z e  z w ią z k u  o f ic e r ó w  r e ­
z e r w y . Zarząd k oła  ZOR. przypo­
m ina niniejszem  sw oim  członkom , 
że  na dzień 11 listopada rb. w ysy ła  
do W arszaw y na u roczystości o b ­
chodu d z iesięc io lec ia  n iep od leg łośc i 
w charakterze d elegatów  o k o ło  50 
człon k ów .

Przejazd w ob ie  strony, kwatery 
I w yżyw ien ie  bezpłatnie.

W yjazd nastąpi w sob otę , dnia 
10 listopada rb. o  god zin ie  10,50 
rano z  K atow ic specjalnym  pocią­
giem  pośp iesznym .

P on iew aż lista z g ło sz e ń  będzie  
w krótce zam knięta, zarząd k o ła p ro -  
si tych k o legów . Którzy pragną w y­
jechać na p o w y ższe  u roczystości do  
W arszaw y, abv n iezw łoczn ie  z g ło s i­
li s ię  do koi. por. G ru szczyń sk iego  
w S o sn o w cu , ul. 5 g o  Maja 8, k s ię ­
garnia »W iedza«. Przypom inam y, że  
mundur nie jest ob ow iązk ow y. N o -  
w ow stępujący cz ło n k o w ie  mają rów­
n ież prawo do b ezp łatn ego  wyiazdu.

(s )  Z e  s p o r tu . D ziś w S o s ­
now cu  na b oisku  »Victorji«, zostan ą  
rozegrane zaw od y  k oleżeń sk ie  m ię­
d zy  drużynam i R. K. G. S . »Z ag łę-  
bie« i K. S . » S o sn o w iee« '

R ezerw a R. K. G. S . »Z agłęb ia«  
rozegra w tym sam ym  dniu, o  m i­
strzostw o robotn iczych  klubów sp or  
tow ych, m ecz z  » P o g o n ią  na boisku
nr7U n i  7 v t n i e t  n a  D n n r n n l

(s) Z a p ło n ą  la m p y  n a  D ę b o ­
w e j G ó r z e . M agistrat postanow ił 
należycie ośw ietlić  D ębow ą Górę. 
W tym cieu elektrownia przeciągnie  
ńa przestrzeni 4 kim. kabel elek­
tryczny i za ło ży  21 lamp.

(s) K a w a ł s ie  n ie  u d a ł. D o k o ­
misariatu w padł p. Józef Jankowski 
(R acław icka 6) i w najwyższej roz­
paczy op ow ied zia ł dyżurnemu przo 
dow nikow i taką historyjkę;

—  P an ie przodow niku —  ratuj 
pan, okradli m ię m iędzy K atowica­
mi a S o sn o w cem . . Zrabowali mi 
1,710 złotych, nie moje, lecz zarządu 
budow y gm achu w ojew ództw a ślą ­
sk iego . C o  ja teraz pocznę!

P rzodow nik  zm arszczył groźnie  
c z o ło  i jął w ypytyw ać n ieszczęśli­
w eg o  o  s z c z e g ó ły  kradzieży.

P o  paru już pytaniach p. Jankow­
ski zaczą ł s ię  plątać w zeznaniach. 
W końcu przyznał s ię , ż e  pieniądze  
roztrw onił, a chcąc s ię  ratow ać, s y ­
m ulow ał kradzież.

Za ten kawał p. Jankowski p o ­
w ędrow ał ~za kratki.

(s )  Z  t a r g o w ic y  m ie jsk ie j . W 
tygodniu ubiegłym  d ow iezion o  na 
targow icę w S o sn o w c u  2101 sztuk  
nierogacizny. C ena żyw ca  od 1 zł. 
90 gr. do 2 zł. 90 gr. za klg.

(s) „ G w ia z d a  S y b e r ji" . Dziś. w 
niedzielę, staraniem  sekcji dram. org. 
m łod zieży  TUR. »K oło S ie lee»  o d e ­
grana zostan ie  p. t. »G w iazda S y ­
berji*, dramat w 4  ch aktach z cza­
só w  walk z  caratem. N apisana przez 
L eopolda Hr. S farzeń sk iego . W a n ­
traktach przygryw ać będzie w łasna  
orkiestra sym fon iczn a  pod kier. tow. 
M. S o łty sa . C ena biletów od 50 gr- do 
2 zł. P oczątek  przedstaw ienia o go  
dżinie 19.

Z B ędzina.
(b) W y ja ś n ie n ie . N otatka, za­

m ieszczona w 249 »Ex ?resu Z a ­
g łęb ia*  z dnio 5 g o  października  
rb. pt. »Afera p i/..m ytn icza«  do'yczy  
w yłączn ie firmy jakób, M. Gutrnan, 
B ęazm , sklep  w yrobów  żelaznych, 
plac 5 g o  maja 7.

fb) P r z y g o t o w a n ia  p r z e d w y ­
b o r c z e .  Kom i;.t w yborczy w Bę­
dzinie zaw iadam ia, że  organizacyjne 
zebranie, w yznaczone na dziś, na 
g o d z  11 rano, zo sta ło  przesunięte 
na god zin ę  12 i pół.

O sob y , które d ośta ły  zaw iado­
m ienia proszone są  o  bezwarunko­
w e przybycie.

(b) N a  b u d o w ę  p o m n ik a  11 pp. 
Rada zjezdu przem ysłow ców  górni­
czych na konferencji, odbytej w D ą­
browie w dniu 25 bm:, uchw aliła o- 
tiarow ać 5000 zł. na budow ę pom ni­
ka dla p o leg .ych  żołn ierzy 11 pp. .P ie­
n iądze te są  w ysrane do kasy  o- 
szczęd n o śc i w B ędzinie.

W ydział p ow iatow y sejm iku bę­
d z iń sk iego  ofiarow ał na /len san? 
cel 1000 z ł

Z C zeladzi.
(c) Z  k o m ite tu  „ d z ie c k a  i m a t­

ki". O negdaj od b y ło  s ię  zebranie 
sp raw ozdaw cze « lygodnia dziecka i 
matk;«. Ze spraw ozdania wynika, że  
ze sprzedaży oznak m ataiow ycn o- 
siągn ięto  100 zł., za nalepki 95, z 
kw esty uliczne! 14,71 zł. —  co  ra­
zem  stanow i sum ę 509,71 zł. Z po­
w yższej sum y w ydano 47 zł. 80 gr. 
na urządzenie dwuch ze  bu w dla 
dzieci szk o ln ych  i sierot ze  schro­
niska. C zysty  dochód  2ó! zł. 91 gr. 
p od zielon o m iędzy komitet pow iato­
w y (180 zł.) i kom iiet m iejscow z 81 
zł. 91 gr.

(c) Z e b r a n ie  k o m ite tu  b u d o ­
w y  p o l ic y jn e g o  d o m u  z d r o w ia .
W dniu 29 bm o  godz. 7-ei w ie­
czorem  w sali m agistratu, pokoi nr. 
1, odbędzie s ię  zebranie komitetu 
budow y p o licyjn ego  dom u zdrowia.

(c) O g ó ln e  z e b r a n ie  T U R . D ziś  
o  g. 5 p o  południu w lokalu TUR. 
przy ul. M ilowickiej odbędzie s ię  o - 
g ó ln e  zebranie cz łon k ów  TUR. 1 
organizacji m łodzieży .



(c) W ypadek p rzy  pracy. 
raj na kop. »Sniurn«, w godziri8c„ 
popołudniowych, został przygniecio­
ny i ciężko poraniony węglem Tfb- 
bótnik Andrzej Zięba, Staro Bogu­
cka 102. Zięba wszedł do nurtićru 
przed wybuchem dynamitu. Ciężko 
rannego przewieziono do szpitala.

(c) S a m o są d . Nowak Sf3nisław, 
zamieszkały przy ul. MilowickieJ, 
złapał na poiu Bożecką Katarzynę, 
Rzeczna 6, w chwili, gdy kradła ka­
pustę. Rozgniewany gospodarz zbił 
Bożęcką batem po plecach i roz­
ciął jej głowę. Krewkiego gospoda­
rza i amatorkę cudzej kapusty po­
licja pociągnęła do odpowiedzial­
ności.

(c) K atastrofa budow lana w  
C zeladzi, M eszkaniec miasta Cze 
ładzi Pyrć pragnął w y b u d o w a ć  
dom jednopiętrowy, przy ul.Zamur- 
nei. Budowę domu powierzył p. 
Lewandowskiemu. Obecnie ścidna 
novyowybudowaiiego domu pękła i 
dom grozi zawaleniem, za co p. 
Lewandowski, jako prowadzący ro­
boty przy budowie zostanie..pociąg­
nięty do odpowiedzialności.

(c) O brońcy ztod zie i w  rękach  
po lic L Makowski Teodor, Rynek 3, 
z-apał na polu dwie złodzieiki z 
workami natadowanemi kapustą i 
chciał je odprowadzić do komisa­
riatu. W drodze złodziejki zaczęły 
krzyczeć, i na ich krzyk wypadło z 
ukrycia pięciu mężczyzn, którzy rzu­
cili się na Makowskiego, z czego 
skorzystały amatorki cudzej kapu­
sty i zbiegły do Siemianowic. Ża 
wiadomiona po!ic:a ujęła wkrótce 
obrońców złodziejek w osobach: 
Chroboka Wojciecha z Siemianowic, 
Bratka Józefa z Siemianowic, Ko­
morę Franciszka z huty Jerzego 1 
Rojmana Józefa.

(c) Chleb z  podarkam i. P. Sta­
nisław Omirski z Piasków', Klemen­
sa 14, zameldował policji, że w Chle­
bie sprowadzonym przez stowarzy­
szenie »Zgoda« z  piekarni Bednar­
skiego z Sosnowca, znajduje często 
premje. Policja sporządziła odpo­
wiedni protokuł.

Z Dąbrow y.
(d) Z ebranie B . B. W. R. W 

ubiegły piątek o godzinie 7 wlecz, 
w sali związku legionistów na Re- 
denie w Dąbrowie odbyło się ze 
branie przedwyborcze B. B. W. R. 
Dłuższy referat o finansach miasta, 
wygłosił p. Grodziecki.

Krwawa zemsta.
144

— Zam ordow ałeś F ilipa i siostrą  
moją!

Zadrżał, lecz odrzekł:
— Filipal cóż mnie on  obchodzi! 

N ienaw idzę go, ale Klaral
— K lara w chwili w ybuchu była 

z .nim w kopalni razem . W ybuch 
spow odow ał zaw alenie się galerji i 
zasypał ich gruzam i. W  kopalni 
wszczął się pożar. Zgubieni sąl Nie 
żyją!,..

O giom  zbrodni przestraszy ł A n­
tonia. P ragną ł zadać cios zabójcy 
sw ego ojca, tym czasem  ugodził w  
niew innego syna i zabił siostrę  
własną!

Jakkolw iek nie zwykł odczuw ać 
w yrzutów  sum ienia i litości, zmie­
szał się  ied ..ak  niezm iernie. Chciał 
w yrw ać się znowu, lecz D jana za­
wołała:

— Jeżeli uczynisz najm niejszy 
ruch, by uciec zaw ezw ę pom ocy i 
wydarn cię w ręce tych ludzi...

— Nie uczynisz tego!
Przysięgam  na miłość mojej

si >stry, że uczynię bez w ahania.
A ntoi.io zrozum iał, że gotow a 

była w ykonać pogróżkę i pochylił 
głowę.

PODZIĘKOWANIE. \
W szystkim  tym , k tó rzy  oddali o sta tn ią  posługę, d rogiej nam 

córce i siostrze

ś . p. Halince Kotnowsklej
a w  szczególności księdzu p ra ła tow i Pędzichow i, sk ładam y se r­
deczne „B óg zapłać*

Rodzina.

Następnie referat, na temat ogól­
nych spraw miasta, wygłosił prof. 
Stachurski. Po referatach, wywiązała 
się żywa dyskusja, podczas której 
zabierało g łos kilka osób. Osta­
tecznie zebrani zaakceptowali, aby 
na listę postawić ludzi, godnych za­
ufania i pracowitych, aby z BBWR. 
pracowali dla dobra miasta.

(d) Z ebranie. Dziś o godz. 10 
rano w sali »Ogniska« w Dąbrowie 
odbędzie się zebranie stowarzysze­
nia właścicieli nieruchomości.

(d) Zm iana l o k a l u  kom isji 
obw odow ej nr. 6. L o k a l  komisji 
obwodowej nr. 6 w Dąbrowie, zo­
stał przeniesiony ze szkoły górni­
czej do magistratu.

(d) Ku uw adze m łodej g e n e ­
racji. We wtorek upływa termin 
sprawdzania list w lokalach wy­
borczych. Niech ci; którzy niedawno 
— przez skończenie 21 lat — u- 
zyskali prawo głosowania, nie za­
pominają o swym obowiązku oby­
watelskim i skontrolują w lokalach 
wyborczych, czy są ich nazwiska 
na listach.

(d) S ied z ib a  kom isji kontrolr  
nej rezerw istów  w D ąbrow ie
została przeniesiona z ulicy Ko­
ściuszki 7 do magistratu. Brama 
wjazdowa, pierwsze drzwi na lewo.

(d) O dczyt ro ln iczy  z  prze­
zroczam i. Z inicjatywy kółka rol­
niczego w Zagórzu odbędzie się  
dziś o godzinie 4 ppoł. w sali na­
przeciw kościoła odczyt z przezro­
czami, który wygłosi instruktor cen­
tralnego stowarzyszenia rolniczego 
w Warszawie p. Urbanowicz.

(d) Z a lega lizow an e k ó ł k o  
roln icze. W tych dniach starostwo 
zalegalizowało w Porąbce kółko 
rolnicze pod nazwą »Drobny rolnlk«.

(d) W padła w ręce  policji.
Sw ego czasu u p. Józefa Jakóbczy- 
ka, służąca jego, niejaka Marja G o­
la, skradła 180 zł. i ulotniła się w 
niewiadomym kierunku. Policja, po­
mimo energicznych poszukiwań, nie 
mogła złodziejki odnaleźć.

Onegdaj na dworcu kolejowym 
w Dąbrowie, kolega p. Jakóbczyktf, 
p. Andzrzej Łabędź, w przechadza  
jącej się po stacji przyzwoicie ubra­
nej niewieście, poznał służącą swe­
go przyjaciela, a ponieważ o kra­
dzieży był powiadomiony, przeto 
zameldował policji, która niespodzie- 
wająca się niczego ex służącą za­
aresztowała. W toku dochodzenia 
Gola przyznała się do kradzieży, 
lecz co najgłówniejsza — pieniędzy 
już nie miała.

Z Zawiercia.
(z) Z  zarząd u  m iasta . Na one- 

gdajszem posiedzeniu zarządu miasta, 
na wniosek wydziału finansowo po­
datkowego postanowiono wystąpić 
do rady miejskiej o zatwierdzenie: 
1) dodatku do państwowych podat­
ków na wyrób i sprzedaż wyrobów 
spirytusowych i przetworów, w wy­
sokości 100 proc. opłat państwo­
wych od patentów I 200 proc. opłat 
państwowych za sprzedaż. 2) 60 
proc. udziału w państwowym podat­
ku od spożycia, zużycia lub pro­
dukcji, 3) dodareu do państwowego 
go podatku przemysłowego w wy­
sokości 30 proc. od ceny świadectw  
przemysłowych i 25 proc. od pań­
stwowego podatku obrotowego. 4) 
dodatku do państwowego podatku 
od gruntów, położonych na obsza­
rze miasta Zawiercia, w wysokości 
100 proc. 5) 15 proc. udziału w 
pływach z państwowego podatku 
dochodowego.

Również na wniosek wydziału 
finansowo-podatkowego postanowio­
no wystąpić do rady miejskiej o  
zatwierdzeniejnastępujących statutów. 
1) statutu o opłatach i wycieraniu 
kominów. 2) o opłatach specjalnych 
1 dopłatach drogowych na rzecz 
miasta. 3) o poborze podatku na 
pokrycie kosztów kuracyjnych na 
biednych. 4) o  podatku komunalnym 
od posiadania przedmiotów zbytku.

Zarząd miasta postanowił wystą­
pić o zboniflkowaniu połowy sumy 
należnej dyrekcji kolejowej w kwo­
cie 1111 zł. oraz o umorzenie za­

ległego czynszu za d
Postanowiono ząttupK. 

wożenia chorych karetK$ ..
(z) Z am knięcie b a d 3 £ £ fo w < jk  

Wydział f i n a n s o w y  ng^isiratifi 
zamknął wszystkie radfimki za u£  
biegły okres b u d ż e to w y ,ObecnHL 
województwo zatwierdziło budżęf 
miejski na za rok 1928/2$ w brzmi&l, 
niu przesłanym przez magistralą 
z dróbnemi zmianami w pozycjach^

(z) D z ie sięc io lec ie  tjiepodlegj 
g ło śc i w  P orąb ię  i K rzem ień dze* 
Z okazji obcnSdu dziesięciolecia^ 
niepodległości w Porębie pod Za^, 
wiercfem ustalony został następują­
cy program: w sobotę, 10 listopada 
br. capstrzyk orkiestr strażackichj 
pochód organizacji przysposobienia 
wojskowego/dziatwy szkolnej itd.

W niedzielę, 11 listopada zbiór- ) 
ka na placu ćwiczeń organizacyj i 
stowarzyszeń, poczem nastąpi p o-! 
chód do kościoła. Po ąafapżensiwie 
defilada przed p rzedślaW i c i e I a m i
władz. Następnie pochód uda się, 
do wsi Krzemfenda, gdzlte nastąpi' 
poświęcenie schroniska ufundowa­
nego przez sejmik zawiercki i ofia­
rodawców: pp: pp. dyr. Aleks. Stein 
hagena, dy. Aleksandra Erbego, Sta 
nisława Holenderskiego i tow. akc. 
»Poręba«. Wieczorem akademia.

(z) L ekarze a stan  san itarn y  
m iasta . Kolo lekarzy w Zawierciu 
przesłało magistratowi memoriał w 
sprawie stanu sanitarnego w mieście- 
W memorjale tym lekarze zwracają 
magistratowi uwagę na szereg bo­
lączek 1 niedómagań sanitarnych w 
mieście. Charakterystyczne jest, że 
lekarze nie zwrócili zupełnie uwagi 
na zbiorowiska bakteryj — stawy 
T. A. Z., zatruwające od lat powietrze.

Należałoby i na to zwrócić nie­
co uwagi. _____

M I Ó D
pod gwarancją p r a w d z iw y

5 kg. zł. 20.50 i 3 kg. V I 75
W ielki w yb ó r g rzybów  praw ych 

w s k l e p i e
K oziołkow a i Jędryczka

Sosnowiec, 3-go Maja 21.

S il i  BU

ia han

W  tej chwili w  tłum ie zebranych  
górn ików  i k o b ie t nastąp iło  zam ie­
szanie. Jak iś  słusznego w zrostu  czło­
w iek podb ieg ł i coś m ówił do  ro ­
botników .

Djana poznała go. Był to  w ysła­
ny  przez Jac ta in a  tow arzysz jego, 
P ersillard . Nie słyszała co mówił, 
ale doszły ją  w ołania biegnących 
g ó rn ik ó w :

— Do stare j kopalni! do starej 
kopaln i! M ożna jeszcze ich ocalić]

— W ięc m ożna ich ocalić! Boże 
drogi! — szepnęła D jana i ciągnąc 
A ntonia, udała  się za nimi.

Za każdym  razem , g dy  w idziała, 
że chce się od  niej uwolnić, m ów iła 
m u :

— S trzeż się!
S tanow cze postanow ienie, m alu­

jące się w  jej w zroku, poskram iało  
go i pozbaw iało  chęci oporu. P a ­
trząc  na niego, zdaw ało  się, jak g dy­
by  u tracił daw niejszą energję i wolę. 
N atężone nerw y jego w  p lanow aniu  
zbrodni, osłabły  z chw ilą jej do k o ­
nania.

G órnicy przynieśli na  rękach  
K larę i Filipa. D jana, usłyszaw szy 
pierw sze słow a siostry , uklękła p rzed  
nią, ale rów nocześnie szepnęła bratu: 

Za najm niejszem  usiłow aniem  
ucieczki, w ydam  cię w  ręce g ó rn i­
ków.

A ntonio , d rżąc  ze strachu , m a­
chinalnie p oddał się jej woli.

—  Klaro! K laro!—m ów iła do sio- 
stry , p a trz ąc  n a  n ią w zrokiem  tak  
łagodnym , in teligentnym  i serdecz­
nym, i e  ta , zarzuciw szy ręce na jej 
szyję, zaw ołoła:

—  Djano! odzyskałam  cię p rze­
cież! fSS  —  i pochyliła ku sobie jej 
głow ę, by  lepiej w idzieć tryskające 
szczęściem  jej oczy.

D jana o p a rła  g łow ę n a  ram ieniu 
siostry.

—  P rzeb u d ziłam  się z m ego snu 
długiego... K ocham  cię jak  dawniej... 
Jeszcze m ożem y być szczęśliwem i, 
gdyż odzyskałam  zmysły... D otych­
czas byłam  d la  ciebie zm arłą...

P on iew aż K lara, F ilip  i Jac ta in  
byli zb y t osłabionym i, by  mogli iść 
o w łasnych siłach, w ięc p rzew iez io ­
no ich do A iguillette.

D jana w raz  z b ra tem  p o stęp o ­
w ała za orszakiem .

A nton io  przew idyw ał zbliżające 
się rozw iąząnie i czul, że jest zgu­
bionym.

— Djano! błagał — jestem  tw oim  
bratem ! O szczędź mnie!..

N ie odpow iada ła  mu.
— Zastanów  się, i e  jeżeli mnie 

w ydasz, odkry ję p rzed  w szystkim i, 
p rzed  K larą i Filipem , przeszłość 
B artolego! A  któż zechce u karać  
mnie za to , że pragnąłem  zemścić 
się na  nim ?

— O ni osądzą tw ój p o stęp ek  
w strętny. N iew inni, ocaleni tylko

cudem , w ygłoszą w yrok, u karzą  cię 
lub p rzebaczą. J a  nic nie m ogę u- 
czynić...

W racał do niej, b łagał, lecz bez­
skutecznie.

G dy przybyli do  A iguille tte , F i­
lip zapytał:

—  G dzie jest mój ojciac?
P rzypom niano  sob ie w tedy , że 

B arto li nie w yszedł w raz  z innym i 
z kopalni.

R obotnicy, k tó rzy  wznosili p rze ­
g ro d ę  dla zatam ow ania pożaru , z a ­
przeczyli. O św iadczyli, że B arto li 
rozkaza ł im w ejść na drab iny , a 
sam  miał postępow ać za nimi. C o 
się z nim stało  — nie wiedzieli.

Sm utne przeczucie ogarnęło  w szy­
stkich. F ilip chciał b ieaz  do kopalni, 
ale zabrak ło  m u sił. L ekarz za trzy ­
m ał go  na miejscu.

R obotn icy  w  najw iększem  po­
śpiechu udali się do galerji.

U płynęło k ilka długich  m inut. 
Pozostali oczekiw ali w niepokoju  i 
milczeniu. Przeszedł kw adrans, pół 
godziny — w iadom ości żadnej.

U. d . i i ,



gospodarka Szarego w związku inwalidów.
Z defraudow at 1528 z!. 1 d o sta ł 2 tata więzienia.

Skandal jaki miał miejsce w po- 
wiatowem kole związku inwalidów 
wojennych w Sosnowcu, byt wczo­
raj rozpatrywany przez sąd oi-iręgO' 
wy. Dn. 5 października ub. r. zarząd 
Z w i ą z k u  inwalidów wojennych za-

me na grzbiecie zaś wypisywał su­
mę* mniejszą. Powstała tym sposo­
bem różnica płynęła do Kieszeni
Szarego. . ,

S'edztwo wykazało, ze Szary oa 
1 maja 1926 r. do 9 września 1927 r.

70-!etnl starzec ©tref swą
60-ietnią słuiącę.

W yrafinow ana zem sta  za  to , ż e  s łu żą ca  nie p ozw oliła  
za leca ć  s ię  d o  sw ej córk i...

związku inwalidów wojennych za- *a3zczv*' sob>ie 1528 złotych,
wladomił urząd prokuratorski o ^ i p 0 P rzesłuchrin!u dwudziestu kilku
puszczeniu się przez sekretarzu 
związku, Stanisław a Szarego (Kon 
s t a n t y n o w s k a  11)  szeregu nadużyć.

Szary, prócz funkcji sekretarza 
przyjmował pieniądze za rozklejanie 
afiszów. Wystawiał on pokwitowa­
nia ze starych kwiterjuszów, lub tez 
wydawał pokwitowania na całą su-

P o 7 przesłuchaniu dwudziestu kilku 
świadków, którzy scharakteryzowali 
skandaliczną gospodarkę ozarego 
w związku, sąd wydał wyrok ska­
zujący go na dwa lata więzienia z 
p o z b a w i e n i e m  praw, a po zastosowa­
niu amnestii na rok 1 cztery inlasią- 
ce więzienia.

Syn uciął płową matce siekierą.
Szczegóły potw ornej zbrodni p od  P iotrkow em

»Expres Zagłębia* doniósł o 
rotwornem morderstwie, jakiego do- 
Koiiaf na maice swej Antoninie, 

v Szczepan Krężel we wsi Drużbice,
gm. Wadlew.

Wbrew wszelkim pogłoskom do- 
•wladujemy się, że zabójca nie był

wicznvch sporów i awantur.
Mimo ciągłych pogróżek makra 

nie chciała ustąpić, nie cała s.ę 
steroryzować i postanowiła gruni 
podzielić na równe części.

Wreszcie gosoodynl miała jechsc 
do rejenta 1 załatwić fonnamoścl,

•wladujemy się, że zabójca nie oy . n e  z  p o d z i a ł e m  gospodarstwa,
■chory umysłowo i morderstwa do*«- do drpgl, no-

niejbał z całą świadomością.
Szczegóły, jakie zebraliśmy w 

/tej sprawie, rzucają jasny snop śv»ta 
rlła na tło morderstwa.
V Antonina Krężel, właśc.cielka za ­

grody we wsi Drużbice, pow. p io t­
rkowskiego, wydawała zamąż có.kę 
swą, 18 letnią Czesławę.

Córka miała otrzymać połowrę 
-gospodarstwa, drugą połowę miał
< dziedziczyć syn 24-letni Stanisław.
< Stanisław jednak nie był z takie­
go podziału zadowolony; uważał, ze 
jemu należy się znacznie więcej 
gruntu i że matka i siostia chcą go 
pokrzywdzić..

Na tein tle dochodziło do usm-

Ubrana już była do drogi, 
chyliła się nad skrzynią, by a 
wyjąć potrzebne papiery.

Do izby wszedł Stanisław. Wi­
d z ą c  matkę, wyjmującą z kufra do­
kumenty, chwycił z kąta siekierę, 
zamachnął się i ciął straszliwie. _

W górę trysnęła purpurowa ton- 
tanna krwi. Bezwładny korpus zwa­
lił się na podłogę z odrąbaną nie­
mal zupełnie głową. ^

Stanisław po dokonaniu tej po- 
twornej zbrodni, rzucił siekiery 
uciekł.

Policja jednak go ujęła I osa­
dziła w więzieniu w Piotrkowie.

Właścicielem trzypokojowego lo­
kalu przy ul. Smolnej nr. 26 28 w 
Warszawie jest 80-letni Antoni Kor­
nowicz, emerytowany urzędnik skar­
bowy. ■

Od czterech lat służącą u Kor- 
nowicza była ćO-letnia Józefa Wasi­
lewską, mieszkająca w kuchni z cór­
ką swą 19 letnią Czesławą.

Oprócz Wasilewskiej mieszkał u 
Kornowlcza p. Henryk Opolski z

i0n\V dniu 20 b. m. Opolski zgłosił 
się do 10 komisariatu 1 zameldował 
o awanturze, jaką zastał po powro­
cie do domu. /

Kornowicz, stojąc z rewolwerem 
w ręku, krzyczał na swę ełuzącą, 
grożąc, że ją zabije...

Opolski zlikwidował tę niermłą
scenę. . . .  i

Policja spisała protokuł i skon­
fiskowała Kornowiczowi rewolwer, 
na który n i e  posiadał on pozwolenia.

Po paru dniach, tj. 22 b. m. do 
komisariatu zgłosiły się córki W a­
silewskiej Czesława i Marja i z ło ­
żyły sensacyjne zeznanie: matka ich 
umarła niespodziewanie tegoi ranka 

Przed śmiercią Wasilewska skar­
żyła się córce, że Kornowicz po­
bił ją dotkliwie, pokazywała posi­
niaczone boki 1 nogi l uskarżała

się, że coś ją strasznie boli w pier-
8iach. , , , ,

Jak wynika z zeznań córki zmar 
j ej — oraz sublokatorów — po zaj­
ściu w dniu 20 bm. Kornowicz o- 
bawiając się sprawy sądowej, n a ­
kłaniał'W asilewską, by zeznawała 
na jego korzyść.

Wasilewska jednak odpowiedzia­
ła spokojnie:

— Zeznawać b ę d ę  zgodnie z
własnem sumieniem.

Dalej pp. Opolscy widzied jak 
Kornowicz podawał Wasilewskiej 
szklankę z jakimś płynem, rzekomo 
na uspokojenie nerwów...

Według zeznań Czesławy Wasi­
lewskiej — nienawiść Karnowtcza 
do jej matki była zemstą za to, ze 
Wasicwska niejednokrotnie robiła 
starcowi ostre wymówki za zaleca
nie się do có rk i..

O zagadkowej śmierci Wasilew­
skiej policja zawiadomiło prokuraro 
ra który polecił Kornowlcza are­
sztować, zwłoki zaś służącej prze­
słać do prosektorium, celem prze­
prowadzenia sekcji. _

Podczas rewizji w mieszkaniu 
Kornowicza policja znalazła strychni­
nę, sublimat i resztę jakiegoś podej­
rzanego płynu, który zabrano do 
analizy.

Zycie gospodarcze
GIEŁDA.

Warszawa. 27.10.

cepami i widiami na geometrów.
Pod W ieluniem  pobili ch łopi inżynierów m ierzących  pola.

N owy lork 8.90 
L ondyn 43.25'/j—45.25 
P i r y t  54. 4 '/,
W iedeń 120.37
S zw ajcarie  171.54
rto lnnd ja  <567.60
Doi. W ar. j>r. obr. 8.88
50/ P o t. Przem . Dolar, zi- 104.5—103.5 .
6°/! P o i. K onw .ersacyjna zi. 67.00
4% Poi. Inweat. z!. 119,25

Tendencja: niezmienna

05.

Na polach pod Wieluniem roze­
grało się wczoraj krwawe z3 jSv.,e. 
Miejscowi chłopi p o b ili do utraty 
p r z y to m n o śc i geometrów, którzy 

• mieli dokonać pomiarów gruntów.
/ P-ank ziemiański delegował z war­

szawy do Wielunia 2
p rzy s ięg ły ch  geom etrów , 

inż. Mieczysława Piotrkowskiego i 
Inż. Feliksa Kempistę, aby w poro- 
zumieniu z urzędem zi emski m w 
Piotrkowie dokonali pomiarów me- 
Ijoraćyjnych nu polach wsi Rado- 
szewice.

Pomiary miały być przeprowa­
dzone celem podjęcia prac nąu o- 
suszeniem moczarów.

Ukazanie się geometrów na po­
lach wywołało wśród chłopów po­
ruszenie.

We wsi gruchnęła wieść, ze po­
miary dokonane być rnaią w celu 
wyznaczenia

pod a tk u  od g run tów .
— Nie dać im mierzyć — poszło

po wsi. '
— jazda na nich!
I 50 gospodarzy i parobczakow 

ruszyło hurmem na pola.
Każdy chwytał co mlai pod rę­

ka: kosy, widły, cepy, kłonice. Wie­
lu uzbroiło się poprostu w kamienie.

Gromada zatrzymała się przed 
inżynierami. Wystąpił jeden z naj­
starszych chłopów i w kategoryczny

sposób zażądał, aby geometrzy o- 
p uścii^po la .^  brzmiała 0Cjp0Wiedź.
— Nie zejdziemy, póki nie spełnimy 
swego obowiązku i nie dokonamy
pomiarów. „

Wtedy tłum rzucił się na geo­
metrów. Posypały się razy.

U derzony  cepam i 
w głowę Inż. Kempisty zwalił się 
na ziemię. Cios kłonicą powalił w 
następnej' chwili inż. Piotrkowskiego 
i jego pomocnika p. Kanię. k Uau 
robotników, towarzyszących geo­
metrom, odniosło ciężkie rany.

Nie dość na tern. R o z b e s tw ie n i  
chłopi schwycili inż Kempistę i za­
wlekli go do odległej o 1.0 metrów
rzeki, gdzie

w rzucili g o  do  woclyc 
inżyniera Piotrkowskiego z e s  

pokłuli p u l a m i  mierniczem! za­
opatrzonemu w żelazne końce.

Kilku robotników, przybyłych 
z  geometrami, zdołało z b i e c  do 
Wielunia i zawiadomić o zajściu 
posterunek policji,

Przybyli do Radoszewic poncjanci, 
aresztowali prowodyrów i gió>, nycb 
sprawców zajścia.

Rannym udzielił pierwszej po­
mocy lekarz powiatowy dr Kosinsk', 
poczem odwieziono ich do szpitala 
w Wieluniu.

AKCIE,
. Warszm

S a n k  D yskontow y 154.50 
B ank PoisKi 174 50 
Bcr.k spół. zarobk . 80.00 
S o lc  po tas . 24.—
S b  a i S  w iatio 155.—
Firlej 65.—
N obel 28.00

710

C eg ie lsk i 45.00 
L ilpop 56.50—36.25 
M odrzeiów  55.50—53,25 
S ta rach o w ice  45.— •
Z ielen iew ski 150.—
Z aw iercie  19.50— 19.75 
B orkow sk i 15.85

T endencja: s ła b sz a

GIEŁDA 7JBGZOWA,
Poznań, 27.10.

Z vto  trsn zak c ja  545 ton 35.—
Z yto  cena orjen t. 35.00—55.60 
P szen ica  42.2o—45.25 
Jęczm ień przem iał. 34.00—55 00 
•jęczmień brow ar. 50.50 57.50,
O w ies 35.50—54.50 
O tręby  ty ln ie  26.00—27.00 
O tręby pszenne 27.00—28,—

. M aka  żytnia 70% 43.50 
M aka pszenna  65,% 60.60—64.50 
G ru c h  polny 47-o0~ 50:7~ ‘ f,,
G ro ch  y ik lo rja  65.00—70.00 
G roch  Fo lg iera  6 1 .0 0 -6 6 .—
Z iem niak i tabryczne. 18 i0 6.00—6.59 
Z iem niaki W a ln e  7 .3 0 -7 .6 -

O gó lne  u sp o so b ie n ie  epoko ine

k '"  ~ , . , N ajw iększe w Z agłęb iu  V

l ~ “ W“ 8 S K L A D y  F U T E R  |
I I ,  @©lclszteln i Teneatoergi
A ^  R p n 7 IN S O S N O W I E C ,  ft

UL « « * '  1 *; «:! r  P * " >  8 * 0  ’
T e le fo n  Nr. 140.X POI  F C A I A :  futra damskie 5 męskie, kołnierze, etoie i t. p. oraz 

i  P O L  rSm& r Ł o «  I w wielkim w ybór*. _
a  W Y K O N Y W A J Ą  we w ł a s n y c h  warsztatach, wszelką 
Ó i w zakres kuśnierstwa wchodzącą.
t  Urzędu kom  Ul« .  w spiade. U rz ę d n lk c m u lg .  «

B M a r " " *  "  ' *  '

a o o o o o

r r i i i i r ^  ■ — — ——

edoliczyez nigdy C U K I E R N I A  5
.nb-i r»ł£7fi7p.7.nt kroci . U

N ied o iiczysz  nigdy  
Żonki p ieszczot kroci 
A w szystko za N E  i  A 
K ilogram  łak oci

u l i c a  K o ś c i e l n a  Nr. 1 y 
T elefon Nr. 5-10.

Gs| jesteś czlonkism L 0. P. P.?
N F .Y A  Cukiernia 
P o le c a  sta le  
S w oje  wyroby  
Na rauty i ta le .

MM'Mi

Wytwórnia
u l i c a  W s p ó l n a  Nr. 4 

Telefon N r. 8-88.

T ylko od  N E Y  A 
P y szn e  s ło d y c z e
R ozprom lenialą

O
0
§
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Kupujcie wyrotif  krapie
Celem uprzystępnienia szerokiem me­
som  nabycia radjosprzętu oraz dla 
zaznajomienia klienteli z wyrobami 
krajowemi nie ustępujqcemi w jako­
ści zagranicznem urządzamy w cią­
gu tygodnia od 29 X do 2-XI b. r.
r e k l a m o w ą  s p r z e d a ż  
w y r o b ó w  k r a j o w y c h
 po cenach zniżonych. —— —

„ S T E R “ ». z o o- Sosnowiec Piłsudskiego 14

M AGAZYN GALANTERYJNY

Stanisław Basia " (H ale  Rozwoju)
Poleca  Sz. Klijenteli :

Bielizną damską, męską i dziecinną, swetry, garsonki, pulowery, 
rajtuszki trykotowe, bielizną jeg e ra , reformy, pończochy, rękawiczki, 
chusteczki, apaszki, gorsety, skarpety, kraw aty, torebki, pantofle, 
płaszczyki dziecinne, kapelusze , czapki męskie, kalosze , śnie­

gow ce, parasole, cerata, oraz różne nowości sezonowe, 
DOBRE TOWARY. :: :: -  CENY PRZYSTĘPNE.

<

ŚNIEGOWCE i KALOSZE
w wielkim w yborze  po cenach  fab rycznych  poleca 

M A G A Z Y N  G A L A N T E R Y J N Y

P a KUCHARSKI
Sosnowiec, 3-go Maja 8, tel. 9-15
UWAGA: Wielki w ybór w yrob ów  w ełn ianych.

P o t r z e b n y  m o n t e r
obeznany z urządzeniem niskiego 

I wysokiego napięcia.
Zgłoszenia z odpisami świadectw należy kierować pod adre- 

sem: Elektrownia Okręgowa w Zagł. Dąbr. Sp. Akc., Sosnowiec, 
ul. Sienkiewicza Nr. 9.

Najtańsze źródłoI 1 i
J ,  KROM ER w Sosnowcu, Targowa Hr. 1214J ± ! . |

P O L E C A  w wielkim w yborze  n a  sezon  |
JESIENNY ł ZIMOWY 

GARSONKI WEŁNIANE PONGZOCHY f
KAMIZELKI „ SKAMffiTOt

I K RY :  kI a ^ ! # '
torebki, portfele skórzane, parasolki ora* w y k w in tn ą  bielizną

damską i mąską.
S p rzed a ż  na d ogod n ych  w arunkach.

„BŁYSK" „BeTe sta” . «  BATERJI
H urtow nicy i D e ta llśc l

prteślljcie odwromie we własnym interesie av/e ad resy  do tirmy^

Zakłady Przemysłowe i Handlowe „TĘCZA’
K raków , C zarnow ie jska  72—74.

\

'TJ5T

Fabryka CuKrów S. K1ERSK!
W arszaw a-P raga , ul. T argow a 6 4 .

P o l e c a  s w o j e  w y r o b y  z n a k o m i t e j  j a k o ś c i

W I E L K I  W Y B Ó R
P. T. Sklepom  i H urtow nikom  specjalne w arunki.

Biuro p isan ia próśb, podań, Pf&RAflliBlf*’ 
sk arg  są d ow ych , apelacji it.p . jpi U  l i  $4 U  i i  1 Bu

JANA KOWNACKIEGO  
w C zeladzi, ul. R ynek Nr. 8  (v is  a v is  S ą d u  P ok oju )
PISZE: prośby podania, skargi, rekursy, zażalenia i t. p. do W ładz

sądowych, administracyjnych i samorządowych.
TŁUMACZY akta i przepisuje na maszynie.
ZAŁATWIA: sprawnie, umiejętnie i tanio.

D yskrecja  zapew niona. D yskrec ja  zapew nio  . j .
(Biuro czynne od qodz. 8 rana, do godz. 7 wieczór bez przerwy).

MAGAZYN BLAWATNY
L U D WI K  F I N K E L S T E i N

Sosnowiec, Modrzejowska 17, tei. 2-73
otrzymał na sezon jesienno zimowy wielki wybór towarów weł­

nianych, jedwabnych i bawełnianych, jakoteż dywany, 
Firanki, kołdry^ koce oraz pokrycia meblowe.

Specjalny dział TOWAROW MĘSKICH z n a n y c h '  
ze swej dobroci fabryki Em anuel Tśsch — Bielsko.

Dogodne warunki z a p ł a t y .  Dogodne warunki zapłaty.

Reklama jest dźwignia handlu!

DOBRA SIŁA FRYZJERSKA
damska i męska

potrzeb n a natychm iast d o  p ierw szorzęd n ego  zak ład u  |

w Zawierciu, Paderewskiego 3. |
i

H U R T  i D E T A L
C ZĘŚCI ZAMIENNE DO SAM O CH O DU „ F O R D 44
O p o n y ,  d ę t k i ,  m a s y w y  poleca po cenach  zn iżonych 

, TECHNIKA SAM O CH O DO W A44 W arszaw a, Jasna 14.
Zamówienia z prowincji są natychmiast załatwiane.

ŻOŁĄDEK— 
to stróż zdrowia
regulują go i łagodnie przeczyszczają
Pigułki przeczyszczająca

ze sfinksem  
Apteki W. B orow skiego

Warszawa, Jerozolimska 59.

HBraBBHHS

Maszyny szlifierskie 
Szlifierki elektryczne  

Gwinciarki szybkobieżne  
Elektryczne piece do hartow^s. . 

Elektryczne lutownice
Koła pasowe transmisyjne

L. Ja k isb o w lc z  i S - k a
Sosnowiec-D, ul. Dęblińska 7. Te!. 1-21.

isEssn
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kióra ma własność usuwania z dymu lot­
nych składników smołowo kwaśnych.
Wata „Alkaliczna" do fajek i papierosów.

Dym fytuniowy zawiera smołę, kwasy, fenole, które wyżerają emalię zębo* 
powodują szczypiący smak w ustach, często kaszel. Stwierdzono 

j ** hi.«owu -« R A B « x w a tq  »A 1 k a 1 i c z n q« patentowaną 7737  magistra Piotrowskiego,
w—*, •a w jk  H, |T7E> rJ f  — JOZEFA  PIŁAC1KA —
r a b r y k a  g i l z  „ A R A D  W a rsza w a , Stalowa 34

Komunikat dla  palących.  jE i f fS a sW -  = : sss
wo, ie można palić bez szkody dla zdrowia jedynie w gilzach »ARAB« ~ ° 11  ̂ " n nafpntnw.,na 775 m
» • * * ' ^

&
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Znane ze swef dobroci

samochody „  P E U G E O T " w dużym wyborze g}

f ?  S i  £ !  F > e rim u fe ra  U ltra m a ry n a  jest bezwzględ-
fesis*Sas bt n\c> nfliłensza i naiwvdałnicisza farDft

stale na składzie
Prosimy równie* o odwiedzanie naszych garaży dla obejrzenia wozów i prze­

konania się o ich zupełnej wartości

„ S T E R ”  s p .  z  o .  o .

K A T O W I C E  
ni. M. Piłsudskiego 27 

lei. 22-68.

S O S N O W I E C  
ul. Piłsudskiego 14 

teł. 8-28.

smmmmm
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C H O R Z Y  M A  P Ł U C A
Spytajcie się swego lakarza, a ten wam potwierdzi, ie  od suchot umiera 

więcej ludzi niż od innych chorób. Katdy więc kto  cierpi na kaszel, bronehit, 
chrypkę, zaflegmlenle płuc, oraz koklusz, powinien natychmiast zabrać się do 
leczenia. Dobrym środkiem na choroby płuc okazał się preparat F A O O S O L  
Przy u iyc lu  F A O O S O L U  w  kró tk im  czasie ginl® kaszel, wzmaga się 
apetyt i  chory nabiera ciała.

F A O O S O L  dostać można we wszystkich aptekach.
^ s y M s m w m B a łM g jiiM a B M S H B B W W

D R O BN E  O G ŁO S ZE N IA ,

Zapamiętaj to  Bobie raz na zawsze: 
„D ro b n e  o g ło sze n ia ”  zanoś stale 
do „ E X P R E S U  Z A G Ł Ę B I A ”  
gdyż ty lko  tam  dają one korzyścL

H H S N a u k a  i  w ychow an ie . |g # ljjjj

Cncesz otrzymać posadą? a le i
ukończyć knraa fachowe, korespondencyj­

n e  proi. Sekuiowiczń, Warszawo, Zórawia 
•;42. Kursa wyuczają listownie: buchalterii, 
rachunkowości kupieckiej, korespondencji 
handlowej, stenografii, nauki handlu, pra­
wa ka llgra fji, pisania na maszynach, to, 
waroznawstwa, angielskiego, francuskiego, 
niemieckiego, pisowni, (o rlog ra fji). Po u- 
koczeniu świadectwo. Żądajcie prospek­
tów _______________________

Emerytowana nauczycielka organizują 
komolet uczniów dla sześćielafek. Zg ło­

szenia „Expres Zagłębia* pod .nr. 124*.

Ku rs y  Kroju, szycia, Krawieczyzuv, bieli­
zny, hallu ręcznego i maszynowego. 

Sosnowiec, Kołląlaia 11, N owakow sia.

W yuczam haftu białego. Kolorowego, ma­
szynowego, roboty szydełkowe, wlóez- 

■ kowe, Krój i szycie. Sosnowiec, Kołłątaja 
6 , Swiderska.

W Zawierciu przy u l. Nowofabrycznej l l  
w Związku W łókienniczym Mistrzyni 

'Cechowa urządza 2 -g i K u rs  K ro )u  i S zy - 
,c ia . Na kursach wyucza się: nauki k ro ia  
sukien damskich, spacerowych, balowych 

- 1  domowych, kostiumów, okryć łtp. system 
„V uuha “ , najnowszych modeli angielskich, 
paryskich. Z  ukończeniem kursu wydaje 
się świadectwa. Panie mogą wykonywać 

' wtasną robotę. Zapi3 y przyjmuje się od 
f 29-go października. M istrzyni Cechowa 
( „F lo ra " .___________   _____

Nauczycielka Kwalifikowana uuzieia lek- 
cyj i przygotowuje do szkół średnich. 

Rybna 9 I p. „A . Z .“

K upno  i sprzedaż.

^ T i / I k r y  7 }  1 0  6  pocztówek i  por-
< 1 y  I1S.C/ LA* i o ,  i reit wykonany fir­
mly stycznie w Zakładzie Nowoczesnej Foto- 
kg ra iii „STUDJO" Sosnowiec, uL 6 -go Maja 

25 vis a vis Kościółka kolejowego.

, l /s ią ik ł  i przybory szko.ne najtaniej 
• w księgarni Adolfa Zmigroda, Bę- 
1 dz in . te ł. 23.

PRAGNIECIE WYLECZYG SIĘ Z REUMATYZMU I POMORY ?
fjRwące, kłujące bóle w członkach, stawach, obrz- 
‘tniale miejsca, zniekształcone ręce i  nogi, kurcze, 
k łuc ie , rwanie w rozmaitych częściach ciała, na­
wet osłabienie wzroku występują często jako sku­
tek  cierpień reumatycznych i podagrycznych, które 
w inny być usunięto, w przeciwnym razie choroba 
wnet postępuje. PROPONUJĘ uleczającą, rozpu­
szczającą kwas moczowy kurację wodą mineralną,

! która popraw a przemianę materji i zwiększa wy- 
zieliny, a więc żaden tak zwany uniwersalny lub 

tajny środek, lecz produkt, k tó ry  dobroczynna 
matka natura udziela dla dobra cierpiącej ludzkości 
K AŻD EM U  PRÓ BA BEZP ŁA TN A . Napiszcie mi 
natychmiast, a otrzymacie zupełnie gratis 1 franco 
próbę wraz z objaśnieniem za pośrednictwem mo 
ich we wszystkich krajach urządzonych składów 
i wówczas sami przekonacie się o nieszkodliwości 
środka togo oraz o Jego szybkiej skuteczności.

M A R ZK E  — B e rlin . Wilmersdor?, Bruciisalarstr. 5 — O ddz ia ł 126.

nie najlepszą i najwydatniejszą famą „  
do bielizny, wapna i celów malarskich 
Odznaczona na wysiawach w Brukseli, 
Mediolanie i Paryżu złotym medalem. 
Wszędzie do nabycia. Biura fabryki Ch, 
Perlmuter, Lwów, Słoneczna 26.

P osady i prace.

S klepowa zdolna polrzebna. Oferty piś­
mienne do „Expresu Zagłębia" pod 

„Skiepowa".

Młoda, inteligentna panna, polka z Kre­
sów wschodnich, poszukuje pracy do 

pomocy pani domu w miejscu iub na wy­
jazd, Wiadomość w administracji pod „Kre 
sowianka".

Wolne miejsca października
1928 roku.

Kandydatów do po lic ji państwowej na 
wyjazd 40, majstrów hutniczych wraz po­
mocnikami i bańkarzami do huty szklanej 
na wyjazd 7, majstrów hutniczych na bu- 

' telki w miejscu 6 , bańkarzy na butelki 6 , 
obrabiaczy na butelki 3, murarzy w ykw ali­
fikowanych 6 ó, blacharz względnie pomoc­
n ik blacharski 1 , kobiet do murarzy 2 , ro -  
otników  od 18 do 24 lat samotnych na 
wyjazd do kopalń 40, robotni xów niewy­
kw alifikowanych w miejscu 1 0 , kobiet do 
cegielni 1 0 , agentów handlowych 8 , służby 
domowej kobiet 1 0 .
j  ioirzem iy stolarz na meule iorneiowane
* j chłopiec do fermidu, Wiadomość u l. 
Przeczna. K Będzin.
1 >oirzeuna panienka do pomocy w domu 
i  [ sklepie spożywczym. Wiadomość Bę­
dzin, Sączew3 kieuo 2h księgarnia.
I Jrzyjinę natychmiast i  ch panów w cfta-
* rokłerze ajentów. Wynagrodzenie we­
dług umowy. Zgtoszenia osobiste przyjmu­
je od 5—7-ei wieczorem, Garmulewicz, Sos- 
r o  viec. Mariacka 12 i p. front.

Krawiec .ich czeiauzi potrzeua uuzych 
sziukowców. Sosnowiec, 1-go Maja nr,

10, Kimel.

O  K A L E.

Pokój duży lub mniejszy z umeblowa­
niem do wynajęcia. Sosnowiec, Czys-

}a 7, m. 4 , . _______________ ____________
| >rzyimv panów na mieSiKaius ze aiuu>- 
Jr wanlcm lub bez. Sosnowiec, Pańska

A U G U S T

46. Wiadomość u gospodarza.

Z gub ione  dokum en ty .

L a m p k i g r o b o w e
kolorowe 
I świece

w  S k ładz ie  F a b ryczn ym

T-wa „ S IŁ A ' 8
w Sosnowcu, u!. Kościelna

Wata do okien.

W A P N O
palone w bryłach, i ma gatunku polecają 
do natychmiastowej dostawy po cenach

konkurencyjnych
C Z E L A D Z K IE  R I S Y B y i l f !  A * ®  
W A PIE N N IK I 5 9  8 S > r i  I

S osnow iec, 3 -g o  M a ja  5. — T e le f. 1-59,

J

 ł P o ls k i upamiętni sobie
każdy, kupując obraz, Oprawa najgu­

stowniej w pracowni ram larskiej „La OR- 
N AM O", Sosnowiec, hale „Rozwoju", u!. 
Kościelna, w podwórzu.

toinbar-
J ,  ___ rm j rozpocz­

nie sią dnia 15 listopada rb, od godziny
1 0  tej rano._______________ _______ _______
i /  upię o Kizeaet z  iolelamt wybiiane eKó- 
Dk rą," używane. Kloby miał tokowe, pro­
szę pod adresem ogloolć w „Expresie Za­
głębia

jThz les lęc lo icc ie  
A - ' każdy, kuputr

1  i r n / f w sosnowieckim 
L ^ I Ł y i d Ł j a  dzie prywatnym t

i i /  * 1 „  sprzeuate tauryna „utejsce". Do- 
I \ u l i v  j S ł{i przez 2iąbkowice łub Woj

t k o w ic c
( 1 ampiu na groby do sprzedania. Soa- 
L .  nowiec „R ozwój" Modrzejowska, P.

^Kolton. J
(
<

(

v^p izedam  plac w Dąurowie Górniczej 
^  rrzy  ni, Legjonów. Wiadomość Dań- 
dówka. Szosową nr. 23. i '  

i 1 Yo sprzedania chryzantemy wielko-Kwia- 
tow e i drobne. Sosnowiec, Będzińska 8 , 

iPogoń.

r— — - — —

| J icdaj rękę szczęściu, a szczęście w i w Oj 
*  dom zawita, kupując doiarówke lub 
premjówke na raiy. Zgłoszenia piśmienne 
i osobiste przyjmuje, Garmuiewlcz, Sosno­
wiec, Marjacka 12, front 1 piętro, skrzynka 
pocztowa 171.
v^zatę ogniotrwałą w dobrym sianie Kupi 
L J  Bank Ludowy w Bobrownikach pow. 
będziński.

ą do sprzedania piąte pod budowle, 
- cena przystępna. Wiadomość Dańdów- 

■Jća u lica Szosową u Poslolskiedo. 
'K/tasyznę bębenkową gabmeiową sprzedam 
1 1  bardzo tanio. Wiadomość Sosnowiec, 
Piłsudskiego nr. 20, p. Z ie ln ik (hudkal.

Do sprze ania dom z trzydziestoma ubi­
kacjami. Piłsudskiego nr, 108, Sosno­

wiec.

WZMACNIA NttWY 
O tW IA

NI£Z8£DNV
DOMU i w PO

ŻĄDAĆ 
wAPTŁK.i 080€Uł 

<r

Z'
R Ó Ż N E .

^s^ssBBBmssam^BBmsssasssn
T v T ^ o - r x r i r t / ^  do szycia i haftu bęben- 
I v i a 3 Z , y n ^  kową i gabinetową z czte­
rema szufladami najtaniej można kupić. 
Sosnowiec, Narutowicza 2D w  targu Bie­
leckim, Harlak.

W arsztat e lo larski z wszelkiemi narzę­
dziami do sprzedania. Sosnowiec, Dę­

bowa Góra nr. 25. Marla Dulkowska.

^ a g in ę ło  zezwolenie na postój z obraza- 
L - ' mi wydane przez magistrat m. Sos- 
nowca. Woiciech Tuszyński.

5 lawińsKi Donawentura zgab.i Książkę 
Kasy Chorych wydaną przez kopalnię

„ Paryż". ________  _ _ _ _ _ _ _ _
om g-X skradziono- w MyszKowie, port­
fel z pieniędzmi, książkę wojskową 

wydaną przez PKU. Sosnowiec, wyciąg z 
ksiąg ludności i różne dokumenty na imię 
Stanis'awa Pietraszka, które unieważnia się.

ernociK Franciszek zguou ksiąZKę woj­
skową wydaną przez PKU, Sosnowiec 

i karle mobilizacyjną. 
an BorKuwsici zgubit książnę Pow. Kasy 
C horych wydaną w BglZTiie.

Janina Swiderska zguuiła bilei miesięczny 
kolejowy, znalazcę uprasza się o zwrot

do .E xnresu Zaclebia*' _________
ćwaK Oiamstaw zgubił Ksiąr.Kę w oisko- 
wg wydaną przez PKU. Sosnowiec.

Mord ha O pen ha im zgubił Książkę woj- 
skowg wydaną orze/. PKU Sosnowiec.

Wtosuisk! Aniom zguou Książkę  Kasy
(.,horvch w\.dana w ■Sosnowcu. _____

^ a g in ę lu  upoważnienie radiowe nr. IdóÓ 
L s  wydane przez urząd pocztowy Będzin, 
Jdóre unieważnia 8*0. Walcrak.
\A /o jcw oda  Ignacy zgubił KsiąźKę Kasy 
’ '  Chorvch wydana orrez kim. „Lech*. 

tamsiaw~L)ąurows.u zgubił Książkę Kasy 
Chorych wydana w Sosnowcu.

F i3 zel Kleiner zgugii księżne Kasy C ho­
rvch wydana w Sosnowcu.

g u b io n o  św ia d e c tw o  pratUyKt 10 aroKie) 
■ wydane przez kop. Jowisz, Jenowi Pa­

welczykowi, które się unieważnia.

*>SLklep do wynajęcia lub do sprzedania, s fa  9, K ow a lsk i. 
Czeladź, M ilow icka 8 . I 'łierwszorzedna

Do sprzeuania pies, wilczur, duży, rasy 
syberyjskiej. Wiadomość ul. Czeladz­

ka 23 w Będzinie, Tym iński.

YA/ypożyczam nakrycia stołowe, na we- 
• * sela i zabawy. Sosnowiec. Rozwój, 

M odr7etow ska. Z  pow ażaniem  Piotr Kotton,

Wyżymaczki
tymaczek „Laura“  Sosnowiec, Dekeria 15, 
welście z podwórza l-sze piętro.________

Pro rok Moszck Berger, Będzin, ty lko  1« 
dni. M ostek Berger Muser.

Ś n ie g o w c e  katoszarazzclu^
i  Z  -cr r-m ^  c  -z z gumowerni podesz- 
l \ d  I  i  IC lo Z -fc . wami. SosnowieCj’CzY

f i

4

(Pierwszorzędna pracownia sukien, pia- 
* s iczy według najnowszych modeli. Ce­
ny umiarkowane. Sosnowiec, Kołłątaja l l  
Nowakowska.

~<"y •• r i  t r Druk. „Ejcpraa Zogłąbia” Soanowiac, ul. laairalna fel. 4r


